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Spółdzielczość i stragan
/ W ieś  polska jest dzisia j terenem 
ścieran 'a najróżnoroum ejszych 
prądów  społecznych i eksperymen 
tów  polityk i socja lnej, najczę
ściej nie przem yślanych od poa* 
staw, pow ierzchownie tylko zatrą 
ca jpcyth  o w łaściwą tieść  życia 
w ewnętrznego wsi Jej wprost po
tworne dysproporcje w  stosunku 
do wapąnków, w  jakich dziś ży ją  
nawet m iasta nasze, są podłożem 
ao najskrajn iejszych  tez i pomy* 
słów, w  małym jednakże stopniu 
uwzględniając przyrodzone wa
runki wsi polskiej, je j psychikę i 
lin ię  rozwojową.

r to  a  s p ó łd z i e l c z o ś c i
W  planach, które w  coraz szer

szym rozm iarze zakreśla się dla 
wsi, poczestne m iejsce zaczyna 
zajm ować społazielczośc, jako śro 
dek, jatco forma, a le także 1 jako 
cel oam w  sobie. Okres kryzysu 
wybitn ie osłabił spółdzielczość 
rolniczą, a zwłaszcza zau fan ie ze 
strony społeczeństwa, po fa li en
tuzjazmu przyszła mniej lub wię* 
ce j wyraźna niechęć, lub zobujęt- 
nienie.

N ie p r o s z e n i  p r o r o c y
Dziś znów powraca spółdziel

czość, ale ju ż  z mocnym nasta
w ieniem  ideowym, w ostry sposób 
zw alczając handel indywidualny, 
Dez wzglęau na to, w czyich on 
znajduje się rękach. Parę lat z gó
rą, pozw oliło  rozkrzew ić sie na 
niw ie spółdzielczej radykalizm owi 
gospodarczo # społecznemu, żeru
jącem u na powszechnym nieza
dowoleniu i  dzisiejszych warun
ków ekonomicznych. W reszcie o- 
b jaw  najzgubniejszy. Spółaziel* 
czość w  pracy gospodarczej prze
szła dziś w  sferę  polityki, tworze 
n ia tych czy innych frontów , bar
dzo zezujących ku „ludowem u", 
w ygryw an ia  interesów pewnych 
tylko grupek na terem e wsi pol
skiej. N a  koniku spółdzielczym  je  
dzie dziś każdy, kto uchodzi za 
zwolennika ludu, i p rzy jacie la  je
go potrzeb. W szędzie dziś w  spół
dzielczości znaleźć można niepro
szonych proroków, którzy w ie l
kim głosem ogłaszają walkę klas 
i  kolleictyw za w łaściw e podstawy 
ideo log ii spółdzielczej, spółdziei* 
czość zaś za jedyne zbaw ienie 
Polski.

P r y w a t n y  r a n a e l
W  dziedzinie wymiany, która 

spółdzielczość pragnie uważać sa 
wyłączną sw oją  domenę, da się 
postaw ić obok handlu spółdziel
czego także uczciwy handel pry
watny 1 co w ięcej mogą one sta- 
ro w ić  dla siebie uzupełnien.e. 
M iarą  zaś tego, gdzie powinna 
przebiegać granica spółdzielczej i 
p ryw atnej in icjatyw y, może ty!* 
ko być je j  celowość, t. zn. spół
dzielczość może ł powinna z ja 
w iać się tam, gdzie Indywidualna 
in ic ja tyw a  nie da tych wyników, 
co połączone wysiłk i w  zespole 
spółdzielczym.

G o d z w a  c e n a
Celem naszym musi być usta

len ie wymiany na takich zasa* 
dach, któreby w  spraw ied liw y 
sposób uwzględniały tak interesy 
producenta, jak i  konsumenta. A 
zasadami tynr — słuszna cena

d’ a w ytw órcy i dobry tow ar pc
godziw ej, nie lichw iarskiej cenie 
dla konsumenta

ł - u n k o e  s p ó łd z i e ln i
Handel w iejsk i ma dwie zasa

dnicze strony. Z jednej musi dać 
roln ikow i organizację sprzedaży 
wyprodukowanych przez n iego ar 
tykułów, a z drugiej um ożliw ić 
mu zakup niezbędnych dla jego  
gospodarstwa środkow i towarów

Zasadniczo ODie te funkcje mo
że spełniać spółdzielnia. Może u- 
sunąć zbędnego i kosztownego 
pośrednika, zająć się standaryza* 
cją ziem iopłodów i przystosowa
niem handlu do wymogów nowo
czesnych.

N ie  z a c i e ś n a ć  s i ę

Olbrzym ie przeludnienie i bez
robocie wsi czeka na sw oje roz* 
w  ązanie. N ie  rozw iąże go w ca
łości ani przemysł, ani spółdziel
czość, ani rzem iosło i wolne zawo 

} dy, ani hąndel nawet. W spółdzia

łać w  tym dziele muszą wszyscy, 
wszystkie gałęzie życia gospodar* 
czego muszą być równumiernie 
zużytkowane. SDÓłdzielczość więc 
nie ma prawa zabraniać chłopom 
zajm owania się handlem, tworze 
nia własnych prywatnych placó
wek handlowych, tak jak  nikt nie 
ma prawa zabraniać jednostce 
walczyć o byt, o .utrzymanie się 
przy życiu.

b  a  d o o r a  n a r o d u
Praca ich musi być przepój ma, 

jak za czasów W awrzyniaka i 
Stefcz/ka, gorącą m iłością i zro
zumieniem wszystkiego co poi* 
3kie. Dlatego w łaśnie św ietn ie 
stoi i rozw ija  się cpółdzieiczo&ć 
ukraińska j niemiecka, jest bo- 
w.enii wyrazem pracy ala Idei na
rodowej i d latego też upada spół
dzielczość polska, b o ' elementy te 
w  niej małą dziś gra ją  rolę.

(„B u n t M łodych”  N r. 22. M. 
Krassowski. „Spółdzielczość i 
s tra ga n ").

Gwiazdka bezrobotnych nerodowetw
O fia ra  u czen ie  7 -e j i 8 -e  k la s y

Prof. Brodzic-Liplfiskl
o celach „U iii polityki gospodarczej”

Unia Czynnej Po lityk i Gospo
darczej nadesłała nam „sprosto
w an ie". N ie  rozum iemy w praw 
dzie o co w tym sprostowaniu 
chodzi, a le może czyte ln icy  zro
zum ieją, więc sprostow anie ku icn 
pożytkow i i uciesze zam ieszcza
m y:

1) N.eprawdą jest, że Un!a Jest par. 
dą polityczną, popieważ-art. i btaiu 
tu opiewa — „Stowarzyszenie _  Go
podarczi j Państwa-*.

2) Nieprawdą jest, i .  Unia giosl 
program inllacji pieniężnej, czego ao 
wodz; tekst programu linii, a stcze 
golnie referat na str. 3] „Wiadomości 
Nr i "  p. Ł „Aktualne cagaanieme 
walutowe*- ust. l-szy — „Paiącym 
jest ohecnie . , . . az Jo końca . . . . 
pizeciwdziaiac dla poora Państwa *.

3) Nieprawdą jest, ie  pod wzglę
dem politycznym Unia wypowiaaa oię 
za obecną konstytucją na'omiaM 
prawią jes», że Unia jako Stowarzy
szenie enuncjacji swych na ten temat, 
ani publicznie, ini też prywatnie — 
nie wypowiadała.

Ogólne naświeue..ic tego tematu 
znajduje się w tyL XIi pro&.amu, str. 
17 w ust. 2-im „Krzewienie umiejęt
ności gospodarczych . . . .  zwłaszcza 
■ zdanie „Rozwój ten odbywać się 
winien w duchu .epublikańsko-demo- 
kratycznyrn . . . .  », udowej", 

ufa w iadomości W Panów, intere
sujących stę osobą pretesa Unii pro.. 
inż. brodzie-Lipińskiego fi jego zapu- 
trywanirm n. wspomniany .emaf, po 
zwalamy sob:e < destać W Panów do 
artykułu umieszczonego w „Synar- 
cmście** z grudnia 1934 r.

Cześć Pu cy!
Prezes Komitetu Und C P. G.: 

A. Lroaz c-Llf njki 
Członek Prezya am Komitetu: 

Stanisław Maksymowicz
Bardzo żałujem y, źe nie m ieliś

my spoaofcności czytać artykułów  
P ro f. A . B rodzie - L ip ińsk iego w 
„Synarch iście". I nie będziemy się 
nim za jnow ać, uważając, że w 
Polsce ^est dosyć spraw  poważ
nych, wym agających om ówienia 

• na łamach prasy.

Na apel w zyw a jący  do składa
nia o fia r  na „G w iazdkę" dla bez
robotnych narodowców odpowie* 
dziano z całej Polski, Odpowie
dzieli zarówno ‘ in teligenci, aka
demicy, robotnicy, miasto i wieś.

j Zbiórka nasza z uwagi na zb li
żające się św ięta, niedługo ju ż 
dobiegnie końca. D latego też 
szczególn ie aktualne w  tej jy -  
tuacji jes t p rzys łow ie : dwa ra 
zy daje, kto daje szybko.

O trzym aliśm y lis t uczennic 7 i 
S-ej klasy pewnego gimnazjum, 
które przesyłając zebrane pośród 
siebie 3 zł. na „G w iazdkę" dla 
bezrobotnych narodowców wzy* 
wują inne gim nazja do analogicz
nej ZDiórkł.

i P- Bronisław  B izuski. repre
zentant w ytw órn i cukróW „K . In- 
g ielew icz'* w Bieniakonicab k/Li* 
dy przesyła nam 5-kilową paczkę 
słodyczy. F irm a „G lin ick i" o fia 
row a ła : 6 pa*' skarpetek wełnia
nych, 1 parę skarpetek przędzo* 
wych, 3 ciepłe koszulki dziecięce 
i 3 pary rękawiczek. P  Andrzej 
Malus zł. 5, J. Z. i J. W . z i 3,10, 
p. Jasińska paczkę z ubraniem, 
p Bernhardt Bernard zl. 6, p. J. 
O. I, zł. 10, p. A. F  1 zt pp 3kar 
zyńscy zł 2. bezim iennie zł. i .

S. B. 1 zł., W acław  Krupiński 
zł. 1.

Dalsze ofia*-y prosim y składać 
w  kantorze ABC  przy ul A l. Je
rozolimskie Sa 1 piętro.

Związek Narodowy Po l M ło
dzieży Radykalnej studentów U. 
J, P . przebyła nam lis t rastępu- 
ją cy :

uo neaakcji „ABC
w miejscu

Podejmując akcję zbiórki na

„Gwiazdkę" dla bezrobotnych naro
dowców, i współczując głęboko wszy
stkim naszym kolegom, którzy są po
zbawieni pracy, pozwalam sobie prze 
siać zł. 25 na ten cel ze skromnych 
funduszy-Zw Nar Pol. MŁ Rady
kalnej stud. U. J. P.

Prezes Z. N. P  M. R. st. U. J P.
( — )  Witold Mossakowski

P rócz  tego nadesłali „P . G ." 
W ,w a  zi. 16,50 i pp. W .K .K . i G. 
zł. 3,50.

P a p i e r  d r o ż e j e
Kupcy protestują prz. t  w nieuzasacfn onej zwyżce

W  ostatnich d r 'ach  kupcy u- 
skarżają się na u jawniającą się 
spekulację w  handlu papierem 
Na rynku odczuwa się obecnie 
brak niektórych gatunków 
papieru jak  nationu, drukowego 
i jawy, natomiast znacznie podrc 
ia ły  inne gatunki, jak  su lfit. Za
powiada to mającą nastąpić na 
początku przyszłego roku znacz
ną zwyżkę cen wszystkich niemal 
gatunków papieru. L icząc na mo
żliwości spekulacyjne hurtowni
cy wstrzym ują się od sprzedaży

U d z ia ł P o ls k i
w  b a d a n ie  c h  b io l o g  i z n y c h

Dn. 21, X II. o godz. 17.U0 przed 
mikrofonem krakowskim zab.erze 
głos zn .korni ty uczony polski dr. 
M.chał Siedlecki, który w cyklu „Co 
Polska wniosła dc, kultury'1 wygłosi 
odczj i p. t. „Udział Polski w bada
niach biologicznych".

papieru detalistom , używa jąć ar
gumentu, że natra fia ją  na trudno 
ści w  zakupie papieru ,-gdyż „Gen 
tropap ier" wstrzym ał wszelkie 
dostawy.

Sytuacja na rynku papierni
czym staje się w ięc poważna, 
zwłaszcza, że w  początkach grud 
nia r. b. ju ż nastąpiła zwyżka cen 
wym ienionych gatunków o 10 
proc.

Obecna sytuacja nozostaje w 
ścisłym Związku z przedłużeniem 
umowy kartelowej na dalsze 3 
lata, wobec Osiągnięcia całkow i
tego porozum ienia m iędzy papier
niami. Gospodarczo nieuzasadnio 
na zwyżka cen papieru obliczona 
wyłączn ie na Spekulację wymaga 
natychm iastowej akcji w ładz u 
których bedzie w te j spraw ie in
terw en iow ał Zarząd K oła  Kup
ców Pap iern iczo  - P iśm ienni
czych. Centralnego Związku De
talicznego Kupiectwa Ch. R P.

RADIOna f nat>ywa|cie tylko 
« chrześcijańskiej 

III mit

“  m m iii 75 ani Uhne. 
S-to Riiysto 17 (( t t  LOPP).

M in . A n to n e s c u
p r z y b y ł  d o  P a r y ż a

P A R Y Ż , 13. 12. P rzyby ł tu ru
muński m in ister spraw za g rm icz  
nycń Antonescu, w itany prŁez mi 
nistra Delbos.

Prasa francuska w ita z zado
woleniem  w izytę  rumuńskiego 
m inistra spraw zagranicznych 
Antonescu w Paryżu, w idząc w 
niej dowód zacieśn iającej się 
przyjaźn i rumuńsko - francu
skiej.

Tranrmsja koncertu
d a w n y c n  m is t r z ó w

Dn. 21. X II  o godz 21-30 urządza 
Pomorskie Towarzystwo Muzyczne 
w Toruniu koncert *» programie na 
der interesującym, oidaiia się on no
wiem z utworów wielkich mistrzó u 
XVHI siutecia, Hftndla i t.acha oraz 
„Cor.certo du Ohiesa" włoskiego kom 
pczytora tej samej epoki F  dall‘A- 
bac- Wszystkie trzy utwory utrzy
mane w podoonym stylu wykażą in
dywidualne różnice trzech mistrzów. 
Solistą Koncertu nędzie flecista Au
gustyn Boczek, który wykona suitę 
na orkiestrę smyczkową i flet J. S. 
Bacha. Orkiestrą Smyczków* P >  
morskiego Towarzystwa Muzycznego 
dyryguje dyr. Lucjan Guttry. (

Z a b ł  b ra ta
b r o n  ą c  m a t k ę

W  Jakubowicach Polskich pod 
Lublinem , w  czasie kłótni w ro
dzin ie Podstawków, Stanisław 
Podctawka rzucił się na swoją 
matkę i począł ją  bić W  obronie 
matki stanął je j  m łodszy syn, 
17-letni Aleksander, który ude
rzeniem  siek iery zamordował 
brata

S zro n  s p o w o d o w a ł
p r z e r w a n i e  l in i i  

t e l e f o n  c z n e j
G iu by osad szroni* na przewo

dach telefon icznych  „S zw a jca rii 
K aszubsk ie j" spowodował pod 
Kartuzam i, Egiertowem . Mścioze- 
w icam i i Sulęczynem przerwanie 
licznych przewodów  te le fon icz
nych, a nawet wyw rócen ie się 
słupów. Napraw a poszczególnych 
lin ii ju ż została podjęta.

7 *

„Nerwowość”  w stosunkach z Niemcem1
( o o h o n c z e n f e  z e  s t r .  1 - t )

twarda dla Polski destępp do źró
deł su ro .có*.

n a s z e  p r a w a  w  G a a fts k u
Z kolei p min. Beck przeszedł do 

sprawy Gdańska. „Poiska — mówił 
—  ma w Gdańsku swoje prawa i in
teresy,, które sięgają znacznie p ou  
dyplomatyczni zagadnienia. Jeśli cho 
dzi" o zapewnienie peszanowania 
tych naszych interesów, to nic się w 
tej sprawie zmienić me może i sta 
nowisko naszego rządu jest prosie i 
niezmienne. Muszę zreszti stwier
dzi 7, że we wszystkich swych oś* ad 
czeiriacn .senat Wolnego Miastu 
istnienie tych naszych praw w spo- 

dyw .dualnie zamknięta od dnia, w j sob Kategoryczny p.Uwierd_a, po- 
którym Fol tka zniosła sankcję. Co . dobnie Jan my nie mair zamiaru 
i  Hiszpanii, o rzą polski był zda- Wolnego Miasta w niczym na-
nia, że nie ma praktycznych pod-, rusza_
staw do angażowania Ligi w ten | h ompLsaeje ostaiiuegę onr< *c  
trudny i bole»iiv problem, zwłaszcza , miały swe zr<™, w kc tfiikci* mię

wizyty i spotkania z przeosUwicie- 
u ni obcy :h nań„tw, rozpoczynając 
od nieoficjalnego pobytu w Polsce 
premiera Goeringr w lutym roku 
oiezącego. Największy nacisk poło 
żył na swojr rozmowy przeprowa
dzone w Londynie . mi to, że zoli 
zenie poglądów między Anglią a Pol 
ską dokonywało ci j systematycznie 
i trwsłe w miarę powstawania sze
regu nowych problemów międzync 
rodowych.

A b  s y n ia  I H s z p a n ia
Przechodząc do Ligi Narodów, mi

nister „mówił sprawę Abisynii t 
Hiszpanii. Pierwsza jest dla nas in

wobe, zawarcia umowy o nieinter
wencji.

2 y d z !  i k o lu n le
Oświadczenie w sprawie kolonu 

brzmiało: „N ie  mogę tu pominąć
milczeniem faktu, źe w roku bieżą
cym wysunąłem problem naszyci, in
teresów kolonialnych. Zagadnienie 
to można podzielić na dwa działy. 
1) zagadnienie terenów emigracyj
nych. Ma ono znaczenie zupełni^ spi° 
cyfietne wobec szc.owitj .end.ncji 
wśród licznych zz^sz ludności żydow
skiej, stworzenia w Palestynie wias- 
uegu ośrodka narodowe#!. Poza tym 
problem żydowski w całej wschod
niej Europie przedstawia szczególne 
trudności dzięki pet,nemu normalne
mu zrecitą procesowi ekonom .czr.e- 
ntfl i społecznemu. 2) Drug5 łziat 
kwesti: kolonialnej to możliwość o-

dzy senatem Wolnego Miasta, a or
ganami L,igi Naroaów. Obecnie to ■ 
czy my intensywne negccjacje dla 
zapewnienia skutecznegc wykonywa
nia naszych ^rn./ i interesów w 
Wolnym Mieście, w obliczu nowych 
zarządzeń .-ydanycn przez senat 
gaansl.1. Od tygoema negocjacje te 
rozwijają się pomyślnie i mam na- 
dzieję zt i tym razem będziemy mo
gli ,.isję naszą wykonań Sprawy te 
są kłopotliwe, były one zresztą kło
potliwe od kilkr wieków Mam jed
nak przekonanie, że doorzo zrozu
miany wzajemny interes pozwoli Za
wsze znaleźć rozsądne fa m y  współ
życia na naszym wielkim szlaku 
handlowym.

Po -łrzemówleniu p, ministra, 
DrzewodJczący sen. Lub mirski uam 
knąl posiedzenie, zapowiadając dy
skusję na sobotę o g. 11-ej rano-

t a , a  P o i s k a  
k u  U ,Ł

z a b a w k i  u

K r i  t w A i  *1, 
i ś i m  i t k iw ik i ,  iw 
Bractu 2 !,
A lbsrta 10

Notowania giełd warszawskich
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A

Dewizy: Holandia 290-70; Berlin 
212-36; Bruksela 89 65. Kopenhaga 
Hó-35. 1 ondyn 26-uó: Nowy jurk
5-30; Nowy Jort (kabel) 5.30 i pól; 
Oslo 131-05: Paryż z4 78; Praga 18-70; 
Zurych 121-90; Mcrtioian 28-02.

Papiery procentowe: 7 proc poż 
itab lizacyjna po I.0O0 i 5u0 doi 
450-50 (po 100 doi.) 46000 kuoon od 
doi. 1.000 z l  88-6; 2 proc poż. p r  
miowa inwestycyjna 1 em. 66.90, 11 
em. 64 50; 4 proc. państwowa poż. 
iremiowa dolarowa 46-75; 5 proc.
kon wersyjna 5*..25 — 51-50 , 6 pro:. 
poWciuIar. 62-50 _  62-25 (w  proc.); 
4 rp ó ł proc. L. Z. ziemskie seria V 
48-00 — 47-75 — 48-00 4 i pół pro . 
L Z. Pozn. ziemstwa kred. seria K. 
4i 76; .8 proc. L. Z. Warszawy (1933 
r.) 53.50 _  54.90 — ; 3.75; 6 >ruc. 
obi £. m. Warszawy fi i 9 em. 55-50.

Akcje: bank Polski 10600— 106 25; 
warsz Tow. faor. cukru 28-00 — 
28-25, Ostrowiec 25-50 —  26-00 — 
25-75-

W  obrotach prywatnych: 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (grubsze) 51-00— 
51-25 idroone) 50-25 — 5u-00, pożycz
ki doiarowe: 8 proc. poż. z r. 1925 
1 Dillonowska) 63-75 — 63-25 — 63-50 
(w proc.); 7 proc. poż. śląska 55-51)— 
55-25 (w  proc.); 7 proc. poz. m. War

szawy (Magistrat) 55-25 — 55-00 (w  
proc.).

G E Ł u A  Z B 0 2 0 W A
Pszenice lednoiita 2j,7i> ■— ia.25 

pszenice zbiorowa 25.25 — 26,75, ży
to eksportowe 20-00 -  20-25, Żyto 1 
st. 19-75 — 20-00, żyto 11 st. J9.50 — 
19-75, owies eksportowy to-75 —  
s*. 19-50 -  19-73 żyto li St. 19. Ą — 
1C.5U, owies eksportowy 16.75 —
17.00, iwie* I et. lo.Ża — |6.75, O* 
wies II l* 15.76 — 16.25, jęczmień 
browarny 25.30 — 26.50 jęczmień 1 
st. 2(76 — 22-25, jęczmień M j  t. 
21,00 — 22.00, jęczmień IIi et. 20.25
-  ^usO gro.h polńy 2f-0w -  22-00. 
groch Victoria 2  ̂00 — 30.00, wyka 
I8.5C — 1Ó50, peli szka 20.UC —
21.00, łubin nieb^esk 8 50 — 1007, 
łubu. Nuty .3.00 — 13.50, rzepak zi
mowy 45 b0 — 46.50, rzepae letni 
44 ijo — 45.00, rr ni.a pszenna I gań
42.5C — 43 50, mąka pszenna U gat.
35 50 — 36.50, rr.ąiru żytnia I gań
28 75 — 29,75, mąka żytnia U g i .
22.25 — 24,21. otręby pszenne 13 25
-  13 7b, otręby żytnie J2.5C — |3 00 
mak meb eski iu.oo — 7200, koni
czyna czerwona b. kan. fio.OC — 
95̂ 00, koniczyna czerwona b. kan o 
czyst. 9ł  proc. itnoO—12on0, kuchy 
imane 20,0C — 20 oO. ziemniaki ja
dalne 8.50— 41?0. Ogólny obró* 23-79 
ton. Żyto 955 *ov Uspos„b enie dia 
zbó;' chlebowych słafe, dla innych 
spokojne.

N I  C H A Ł  W S Z E R A t ) 6 1 )

PANI PREZES i W A
R o w l e s e  o b y c z a j o w a

—  S zczegó łów  n .e mog(* panu op ow ied zieć . T y le  chyba 
ty lko , że Tau bm an  zosta ł przez L o lę  spo łiczkow any, bo na 
to sob ie zasłużył...

M a jo r  śm iał się ubaw iony.
—  Taubm an , redak tor, ten żyd e k ?
—  la k .
—  W ię c  ja k  to by ło , panno Irk o , ja k ?  T o  ta pan ienka te

go żyd a  tak sobie —  zw ycza jn ie  —  tego  —  w  pysk...
—  T a k . —  śm ia ła  się Irka .
—  I  co  d a le j ?
—  Ano. rzu c iła  L o la  tę posadę, bo je j  Tau bm an  o f ia 

ro w a ł
—  W sp a n ia łe ! —  zachw yca ł się T u raw sk i. —  A le  czegóż 

się teraz jjunna L o la  u m artw ia  i sm uci? P osad y  je j  ża l, cz> 
tego żyd a ?

—  E , nie... R ada  jest naw et, ze tak postąpiła . TyJko ta 
sprawa 3 K ł  tik iem  Ć w ie c zk ie m ..

M a j jr  słuchał uw ażn ie.
—  Z Ćw ieczk iem ? Co za spraw a z ćw iec zk iem .
Irk a  op ow ied z ia ła  m a jo row i h is lo r if za ręczyn  ć w ie c jk a

z L o lą  i d ram atyczny  kon iec  tego narzeczenstw a. Tu raw sk ie-
go  op ow iad an ie  to ż yw o  za in teresow a ło .

—  M łod y  ćw ie c zek  — m ó w ił —  jest synem  sierżan ta, k tó 
ry  ze m na w  jed n ym  pułku służył, P o  śm ierc i s ierżan ta, sta
ra łem  się dla syna o ap likac ję . T o  tez in teresu je m n ie to, co 
m i tu pan i op ow iad a . Jak iż on jest ten Ć w ieczek , panne 
Irk o ?

Irk a  o p ow ied z ia ła  m a jo ro w i o  pozbaw ien iu  K az ik a  a p li
kac ji. —  T u raw sk i zm a rtw ił się p oczc iw ie  i szczerze  1 obu
rza ł się na b< zduszność 1 „ko łtu ń stw u " p rze łożonych  m łod e 
go  p raw n ika . W y p y ty w a ł Irk ę  o  K az ik a  charakter, życie, j e 
go  p race i dzia ła lność po lityczną.

Irk a  sk reś liła  mu, jak  um iała , sy lw e lk e  m łod ego  ć w ie c z 
ka, n ie szczędząc ch łopcu  poch w a l i sw ego  uznania.

W  czasie ro zm ow y  o  K aziku , Irka  zw ró c iła  się n ieśm ia ło  
do m a jora , p rosząc :

—  P an ie  m a jorze  I Z rob i pan sw em i stosunkam i cośko l
w iek  d la  K a z ik a ?  On z  m atką jes t w  takich  c iężk ich  w a 
runkach...

M a jo ra  w zru szy ła  dob roć  pan ienk i. Z ap ew n ia ł ją  też go 
rąco  :

—  A le ż  oczyw iśc ie , panno Irk o ! Lv.a .,a in  sobie to ze oł v- 
w lązek  w obec sp. s ierżan ta  Ć w ieczka. W  dodatku, pani o  to 
prosi... B y łem  pew ien , że ch łop iec  u trzvm a się na tej ap lik a 
c ji, tym czasem  jakaś  szelm a...

Irk a  ze rw a ła  się z  k rzes ła  gw ałtu w n ie , spo jrzaw szy  na 
zegarek .

—  Jak ju ż  pó źn o ! N ie  p rzypu szczełam , że tak d ługo  Już 
tu jestem . Muszę iść, pan ie m a jorze . N iech  pan będ zie  zd rów . 
Jutro p rzy jd ę  pom óc panu w  rob ien iu  notatek.

T u ra w sk i p rożn o  ją  za trzym yw a ł. P o żegn a li s ię uśm ie
chem .

P o  w y jś o u  Irk i, m a jo r  za d zw on ił na Pęd raka . C h łopak  
z ja w ił  się 1 sp rężyw szy  się, c zek a ł ro zkazów , trochę b lady.

—  Masz p ietra , h yclu? W iesz , coś zm a lo w a ł?  G hooz-no 
tu b liże j.

P ęd ra k  zb liż y ł się, a łe n lerad  b y ł w ie lc e  z te j b liskości 
osoby m a jo ra .

—  S łuchajno. P ęd ra k i W ię c  tyś chcia ł m n ie —  brachu —  
zaraz do trumny...

N a  tw arzy  P ęd raka  p o ja w iła  się przykrość. M a jo r uś
m iechnął się n ieznaczn ie.

—  P an ie  m a jo rze !...
—  N ie  gadać. Spadku  się po  m n ie spodziew a łeś?  M asz tu, 

żebyś nic n ie stra< ił, bo  m i na tam ten św ia t w ca le  n ie 
spieszno.

W e tk n ą ł ch łopcu  pap ierek  P o  chw ili d o ło ż y ł  m u dużą, 
srebrną niuiietę

—  M asz jeszcze, ty lko  m e rob  na przyszłość g łup ich  ka 
w a łów . M ozesz odejść.

P ęd rak  raźn o  odm aszerow ał.
—  P ę d ia k ! —  za trzym a ł go  m a jor. —  A  tfiożebyś tak po

da ł nam herbaty, ja k  ju tro  p rzy jd z ie  pan;'. T ak iś  gościn
ny, d ram ę?
J (D. c. a.).


